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Socjaliści Zachodu
wobec Polski.

Ogłoszony przez nas przedruk artykułu 
są „Hutoanite“ p. t. „Walka demokracji pol­
skiej z reakcją“, jest jedną z rzadkich prób 
wyśWjrtlenia tych, niestety, tak licznych 
błędów i fałszywych opinji, panujących za- 
granicą o Polsce, jej historji, geografii, sta- 
nie obecnym. Jeżeli przypomnimy sobie o- 
kretS: przedwojenny, kiedy Polska istniała 
tylko w książkach historycznych, to przy­
znać trzeba, że wojna dokonała pod tym: 
względem przełomu. Obecnie mówi się i 
pasze o Polsce bardzo wiele, ponieważ Pol­
ska istnieje i przemilczeć jej nie można. 
Qzy jediiak to wszystko, co piszą o nas, jest 
prawdą, czy nie lepi ej by było, aby wiado­
mości o nas podawane nie były tak liczne, 
lecz zato ściślejsze, i na solidnych oparte 
podstawach? Przed kilku dniami zwróciliś­
my uwagę na karygodną opieszałość na­
szych przedstawicieli urzędowych zagrani­
cą, którzy palcem nie ruszą, aby wyczerpu­
jąco i sumiennie informować optuję pu- 
bliczną o sprawach' naszych, obecnie-pi"a- 
gniepiy poświęcić słów kilka stosunkowi so­
cjalistów zachodnich do Polski, a więc spra­
wie dla nas ważniejszej i bliższej.

Przed wojną sprawa polska na arenie 
Mi ędtzy riarod ó wki żadnych nie wywoływała 
sporów, żadnej różnicy zdań. Aczkolwiek 
dawna esdecja zwalczała hasło niepodległo­
ści, to jednak Międzynarodówka, wierna 
programowi socjalistycznemu i tradycji 
Marsa i Liebknechta, mii na chwilę, nie
kwestjonowała nieppzedlawnionych praw 
Polski db bytu niepodległego, czemu dano 
wyraz przez uznanie przedstawiciela par- 
tji naszej, jako dblegata trzech zaborów. 
Lecsz wojna rozbiła socjalizm na zwalcza­
jące się obozy, stosunek więc do Polski ró­
wnież uległ zmianie, gdy trzeba było przejść 
od teoretycznego uznawania haseł, do o- 
kreśienia konkretnego stanowiska db no- 
wopblwlstałego państwa. I tu okazało się, 
jak lekkomyślnie, nie badając istotnego sta­
nu rzeczy, a opierając si ppa jetiinostlronnych 
danych n.i<',zawsze przychylnych nam kół 
lub jednostek, ferowano wyroki na Polskę, 
napaddno na partję naszą. Przypatrzmy się 
pokrótce niektórym opmjoim w tej dziedzi­
nie z ostatnich tygodni.

1) Międzynarodowa konferencja w Am­
sterdamie, na której, meiste ty, pairtja na­
sza nie mogła wziąć udziału, uchwaliła, że 
„określenie granic Polski, której Międzyna­
rodówka winszuje zmartwychwstania, gwał­
ci prawo ludności db Wyboru państwa, do 
którego pragnie należeć politycznie.“ Jeżeli 
się (mówi o pra wie ludności do wyboru pań­
stwa, to trzeba mieć na myśli chyjbla tylko 
większość ludności, gdyż inaczej sprawia nie 
dałaby się rozstrzygnąć na tery tor jutru o 
ludności mieszanej. Skąd zaś konferencja 
amsterdamska wiedziała, że większość ta 
została pogwałcona na spornych obszarach 
b. zaboru pruskiego, to chyba pozostanie 
tajemnicą jej aranżerów. Winszować Pol­
sce zmartwychwstania a jednocześnie chcieć 
żeby ta zmartwychwstała Polska dla bra­
ku {oddechu wkrótce znowu legła db trum­
ny, jest (X)najmu lej niclogicznem. A jak po­
godzić obronę rzekomo pogwałconej ludno­
ści z Wciąż podkreślaną zgodą z zasadami 
Wilsona, które ani o włos nie zostały po­
gwałcone (chy#ta na niekorzyść Polaków) 
a któine przecież żądają także dla Polski wy­
brzeża (morskiego ?

2) Tow. Longiiet, zwalczając projekt in- 
IrMwłenc# iw Rosji i wskazując trzy punk­

ty, z których zagraża niebezpieczeństwo a 
tak u na rząd sowietów: Warszawę, Helsing­
fors i Omsk, zwraca się do socjalistów pol­
skich ze słowami: „A socjaliści polscy, cóż 
oni robią? Czy to możliwe, żeby zapomnie­
li o sławnej przeszłości proletariatu poi i 
skiego, który dwadzieścia lat temu szedł 
na czele prolelarjatu państwa rosyjskiego? 
W Warszawie, Łodzi, jiak w Krakowie i 
Lwowie nie czująż oni, że Polska ma się 
sheńbić, ta Polska, dla której w przeciągu 
wieku socjaliści wszystkich krajów jedy­
nymi byli obrońcami ?

A Piłsudzki. dawne bojownik gorący 
Polskiej Parł ji Socjalistycznej, czyż może 
się on zgodzić na to, aby być W służbie Pa­
ch o nów. którzy go wczoraj zohydzali i Rb- 
nar Law‘óiwt usłużnych agentów kontrre­
wolucji, katem proletarjatn rosyjskiego?

Czyż prole tarjiat polski dopuści aby 
niezliczone tanki, mitral jeży, armaty i ka- 
rabinv, wysyłane nieustannie Wcorazwięk- 
szej ilości przez koalicję rządowi Warszaw­
skiemu. posłużyły do wskrzeszenia w Rosji 
Ko leżaków i Denikin ów, wszystkich daw­
nych katów z cząsów carskich, których irzą- 
tijy nasze chcą przywrócić Ido władzy na tru­
pie rosyjskiej .republiki socjalistycznej?“

Tak pisze Longiiet na szpaltach pisma 
swego „PopuMre“ Zarówno ton, jak treść 
słów tych (wyraźnie wskazują, skąd czer­
pał natchnienie, kto był informatorem, lub! 
też inspiratorem tychże. Wszak to jakby 
żywcem przepisane z „informujących“ o 
kraju i zagranicy „Nowin“! Gdyby tow. 
Longuet wiadomości swe z lepszego czerpał 
źródła, dowiedziałby się, ze socjaliści pol­
scy coś niecoś robią w kra ju, że W sprawne 
interwencji W Rosji zrobili to wszystko, co 
part ja socjalistyczna, w naszych będąca wa­
runkach. zrobić mogła, w każdym razie, zro­
biła nie mniej, mż parł ja francuska. Gdy­
by tow. Longiiet ni e pod l egał su gestj i dorad­
ców sWvch. nie bvlby pochopmim do o- 
skarżania Piłsudskiego o kuto siwo prole­
tariatu rosyjskiego. Zaprawdę, nie prole­
tariat rosyjski splrawowjał rządy w Wilnie 
i nie przeciw n emu kierowana była broń 
polska! Chorobliwe Wynaturzenie bolszewi- 
z!mu, niepewność, czy też komisarzom zMo- 
skwy nie przyjdźio ochota „wi^zwalać“ ro- 
hotników polskich, {musiały doprowadzić db 
zabezpieczenia granic wschodnich od nie­
miłych niespodzianek. Gała dotychczasowa 
praktyka bolszewików, będąca zaprzeczę - 
ni om ich słów, zmusza db czujności: wzbu­
dzając nieufność, każe innym narodom stać 
na straży swych interesów. Jestto może 
największym grzechem bolszewizmu, że tak 
skompromitował wiarę w siebie, w czystość 
intencji swych’, że socjalizm musi Wyraźną 
uczynić między sobą a nim przegrodę. Tu 
musimy poruszyć, sprawo stosunku socjali­
stów francuskich do bolszewizmu Stosunek 
ten jest naogół „przyjacielski“. Nie znlaj- 
"dziesz na szpa ltach „Human i te“ ani term 
bardziej ,,Poplilaire“ słowa krytyki pod 
adresem bolszewików. Przeciwnie tow. Fau­
re np. twierdzi, że n ano wo zorganizowana: 
Międzynarodówka wyda wyrok oczyszczają­
cy bolszewików! z win. czbm zasłuży na o- 
klaski. Stanowisko to Iloma czy się tern. że 
bolszewizm nie ma wic Francji podatnego 
gruntu. To, co łudzi niektórych, jako bbl- 
szewizm, jest starym przedwojennym syn­
dyk a lizlmeim. Przecież „bolszewicy“ fran­
cuscy zasiadają w burżuazyjnym parlamen­
cie, należą db jednej jedynej partji socjali­
stycznej, poddając sie uchwałom większo­
ści. Longuet, tak pobłażliwy Wobec bolsze- 
Wizmu rosyjskiego, Wcale nie żąda u sie­
bie rządń Rad Robotniczych1, ba! nawet u- 
twołnzenia ichl Słusznie broniąc rewolucji

rosyjskiej przed interwencją reakcji euro­
pejskiej. nie widzą socjaliści francuscy, że 
nie wszyscy są w tak szczęśliwym jak ich 
kraj położeniu, że bolszewizm dzięki swym 
metodom wyirodził się w niebezpieczeństwo.

Jak dalece w chwili obecnej pari je so- 
cjalistyczne działają w myśl intereSóWj 
swych krajów, świadczą m. in. takie fakty, 
jak artykuł Bosisa Su war i na, Rosjanina, 
piszącego w „Populaire“: „...Naród rosyjski), 
któtry walczy nietylko o swoją wolność, lecz
0 oswobodzenie proletarjatn światowego, 
ma prawo liczyć na narody Francji, Anglji
1 Włoch. Klasa pracująca Europy zachod­
niej nie może pozostać neutralną: ona ma 
w iSWeim ręku los wszystkich pracujących 
i socjalizmu (międzynarodowego. Czas nagli, 
& nasi hohlaterscy bracia w Rosji wołają db 
nas. Kiedyż nareszcie bdpowielmy im?“ A 
więc bol szewik rosyjski prosi o pomoc dla 
braci swych. W ogłoszonych przez nas wy­
nurzeniach Kautskycgo czytaliśmy^ „Na­
leżało zawrzeć pokój, któryby uczynił 
Niemcy przyjacielem Francji, ponieważ jwl 
przeciwnym, razie Niemcy pozostaną na za­
wsze wrogiem Francji... Wskutek warun- 
ków wersalskich, Francja uczyniła się za- 
leżną od Polski...“.

Kautsky chce wyraźnie kosztem Polski 
„Zaprzyjaźnić“ się z Francją, której grozi 
w imieniu Niemiec i nawet wymyślił" humo­
rystyczną „zależność od Polski“. Jakże wo­
bec tego socjaliści polscy nie mają twardo 
obstawać przy słusznych swych żądaniach, 
któż ich wyręczy, czyżby naród rosyjski 
„walczący o oswobodzenie proletarjatn 
światowego?“

3) Tow. Cacirin pisze w „Humanite“: 
„Jego (t. j. rządu francuskiego) polityka w 
Polsce jest również zaślepiona. Odbudować 
Polskę republikańską, powołać na nowo do 
życia naród męczeński — jest to dzieło, któ­
re, powinno byłoby skusić mężów stanu ob­
darzonych poczuciem prawa i sprawiedli­
wości. Lecz p. Pichon ży wi dla Polski cał­
kiem inną ambicję. Zamierza on powiększyć 
kraj ten, przyłączając ziemie, które nie mo­
głyby doń należeć. Litwini, Rosjanie, Ukra­
ińcy, ślązacy (!) Imają wbrew; woli grupować 
się na około przyszłego rządu w Warszawie. 
W ten sposób powstanie sztucznie, przy 
poparciu koalicji naród* katolicki i konser­
watywny między Niemcami a Rosją. A re­
akcja Zachodu pochlebia sobie, że znalazła 
solidną podporę pezeeiwko socjalizmowi, 
który wzrasta szybko i grozi zalewem całej 
Europy środkowej i Wschodniej.“

Słowa te ukazały się przed artykułem, 
o którym (mowa na wstępie niniejszego. 
Prawdopodobnie wywoła ły też artykuł ten, 
jako odpowiedź na bijące w oczy niedorze­
czności. mieszczące się w słowach powyż­
szych. Polska ima być sztucznym tworem 
katolicko - konserwatywnym między Niem­
cami a Rosją! I to pisze Francuz," więc iw! 
kraju katolickim, gdzie dopiero, ostatnio wy­
walczono proporcjonalne prawo wyborcze, 
prawo o ^-godzinnym dniu roboczym i pra­
wo głosowania dla kobiet, reformy, istnie­
jące w Polsce od pół roku.

Poprzestajemy na tych kilku przykła­
dach1, aby wykazać, ile jeszcze trzejha bę­
dzie pracy, by wykorzenić te mylne o nas, 
pojęcia, jakie panują u socjalistów, któ­
rych, o ile nie są bezpośrednio zaintelres 
sowa ni (Francuzi, Anglicy, Włosi) o złą Wo­
lę trudno posądzić. Niewątpliwie działają 
na szkody naszą nasze reakcyjne przedsta­
wicielstwa zagranicą, niewątpliwie z drugiej 
strony i komuniści brużdżą jak mogą;brak 
styczności plartji naszej z bratnieimi palrtja- 
toi jest wobec tego bardzo pożałowania go- 
duem i trzeba temu jaknajprędzej zaradzić.



Nie będzie to rzeczą łatwą. Dopóki mię­
dzy Polską a Rots ją i Niemcami nie zatai - 
wionę będą kwest je graniczne, socjalizm za­
chodni, któremu imponują rewolucyjna Ro­
sja i rewolucjonizujące Niemcy. zawsze 
skłonny będzie dopatrywać się w walce sa­
mozachowawczej proletarjat u polskiego, 
reakcyjne dążenia wbicia klina pomiędzy 
dwa te ośrodki rewolucji!

To stałe wyrażanie sympatji swych do 
Polski, przy całkowitym braku zrozumie­
nia dla istotnych, życiowych potrzeb tej 
Polski, jest świadectwem zakłopotania, ja­
kie panuje w sprawie naszej w szeregach za- 
chódnio-eujropejskich. Można odczuć jakby 
pobożne życzenie pozbycia się niemiłego go­
ścia, który tak nagle "się. zła wił na karcie 
Europy. Stąd tyle komplementów.

Rzeczą proletariat u rosyjskiego, w pier­
wszym rzędzie partji naszej, jest stwierdzić 
i dowieść światu, że Polska chce i może być 
czynnikiem równie wartościowym, jak są­
siednie narody i że prawa do życia i rozwo­
ju nie da sobie wyrwjać.

Endecka heca i endeckie 
geszefty.

Socjaliści niemieccy w Poznaniu oświad­
czyli przed wyborami, że własnej listy nie 
wystawiają, lale głosować będą na kandyda­
tów PPS. Ź tego powódn endecy podnieśli 
dziki wrzask. PPS.-owcy idą razem z Niem­
cami! I dalejże szczuć motłoch przeciwko 
PPS.

Ci sajmi endecy w początkach przewro­
tu zasiadali razem z Niemcami w Radach 
żołnierskich i posługiwali się. tam niemiec­
kim językiem. Ci sarni endecy nawoływali i 
ciągle, aby — broń Boże — nie robić po­
wstania przeciwko rządom niemieckim. Ci 
sajmi endecy dotychczas jeszcze pielęgnują 
niemczyznę w urzędach, a pisana endeckie 
umieszczają ogłoszenia w języku niemiec­
kim*.

Ale kiedy socjaliści niemieccy chcą gło­
sować ma socjalistów polskich, to wszczy­
na się ryk ,,, piatr-j o tyczny “ i Wprowadza tsię 
pogromową taktykę.

Niemiecka burżuazjla poznańska, prze­
ważnie hiakiatystycznie usposobiona, posta­
nowiła bojkotować wybory do Sejmu war­
szawskiego.

Socjaliści niemieccy w Poznaniu—- W 
przeciwieństwie db górnośląskich — są wo­
bec Polaków uspołsojbicni pojednawczo. 
Biorąc udział w wyborach, tefm .satmem po­
średnio wyrazili swlą zgodę na przyłączenie 
Poznańskiego do Republiki polskiej, uznali 
milcząco oderwanie Poznańskiego od Nie­
miec, uszanowali prawa gospodarzy kraju.

Gdyby nairodowa demokracja miała rze­
czywiście clibć krztę poczucia ogólno - na­
rodowego, gjdyjby* jej gwiazdą przewodnią 
nie był jedynie chwilowy interes partyjny, 
gdyby nie ibyła zgangreuowana nieuleczal- 
nie metodą szczucia i robienia hecy — to 
oceniłaby znaczenie tego faktu.

Zamiast tego\ endecja s tero ryzowała so­
cjalistów niemieckich, odciągnęła ich od 
wyborów, la wrogotm narodu polskiego do­
starczyła argumentu ,że oto tak w Polsce 
postępuje isię z mniejszością narodową.

Taka jest mądrość polityczna Korfan­
tych, Adamskich itp.

(Czyż jednak endecja jest tak sroga w 
stosunku do Niemców, kiedy chodzi o jej 
interes wyborczy?

0, bynajmniej — endecja (pada, plackiem 
plrzód burżnazją niemiecką, kiedy chodzi 
o pozyskanie jej głosów.

Pamiętamy, jak endecja ubiegała się o 
głosy niemieckie w Łodzi podczas wyborów 
ido Dumy, pamiętamy, jak to p. Rząd był 
kandydatem tych samych fabrykantów nie­
mieckich w Łodlzj, którzy przeciwko robo­
tnikom polskim użyli broni lokautu.

A podczas wyborów do Sejmu Ustawo­
dawczego Republiki polskiej endecy w Bia­
łej (Galicji), gdizie od szeregu lat istnieje sil­
ny antagonizm (między prole tar jatem- pol- 

r<* L-tirzuazją niemiecicą — paktowali z 
Niemcami i obiecali im koncesje natury lo­
kalnej w zamian za głosy. Jakoż Niemcy 
wydali w języku niemieckim odezwę, popie­
rającą kandydatów t. z w. bloku narodowe­
go, między lnnemi p. Tr ąmpczy ńsk i ego.

I ta banda geszefciarzy politycznych1 o- 
śimiela się robić zarzut partji naszej, że nic 
odtrącamy dążących do współdziałania, po­
jednawczo usposobionych socjalistów nie­
mieckich!
wnmmmmummmmmmmmmuammmmmgwmzmmm&mszmsm

Rodzice! Uczcie dzieci wasze 
czytać 1. pisać po polsku:

W sprawie skazańców politycz­
nych caratu.

Jakże Inaczej pamiętano w Rosji o tych, 
którzy walczyli o wolność narodu, aniżeli 
to fcna miejsce obecnie w Polsce. Przytacza­
my odpis rozkazu Kierońskiego do airm ji i 
marynarki z dnia 9 czerwca 1917 r., za Nr. 
19. „Poleca się odroczyć do dnia 1-go sierp- 
nia -służbę wojskową tym, którzy jako poli­
tyczni byli więzieni i wysłani jako admini­
stracyjni.

Więźniowie polityczni, którzy odbywa- 
| li karę w więzień.ach katorżniczych, zupeł- 
| nie są zwolenieni od wojska“. (Ogłoszone 

w „Ruskim Inwalidzie“ dnia 22 czerwca 1917 
I roku. Nr. 114).

W Rosji, po uwolnieniu się od carów, 
pamiętano choć w ten sposób o byłych 
więźniach politycznych, zwalniając ich od 
wojska. W chwili, kiedy zdaniem Kiercń - 
skiego było uzbroić cały naród. U nas — 

Rzeczpospolita Polska, zawdzięczająca 
• swoje uWblnienie w wielkiej mierze tym, 
co w katorgach i na Syberji cierpieli — ja­
ko nagrodę za ich niezrównane cierpienia, 
ofiarność i pairjotyzto nie tylko, że nie ma 
zamiaru w jakikolwiek bądź sposób uznać 
ich zasług, położonych dla kraju, ale jako 
par Jasów pozbawia ich praw — skazując na 
tułaczkę i nędze we własnym kraju.

Dziś w Warszawie zasiada „suwerenny“ 
Sejm - tworzą się urzędy, powstaje aparat 
państwowy. Ale tu w stolicy biegają o gło- 
dzk\ oberwani, dawniejsi klatorżniicy i 
więźniowie polityczni, szukając zajęcia. Re­
wolucja rosyjska uwolniła ich z więzień... 
Z wielkim, (mozołem dostali się do Polski, 
dla której wtedy, kiedy w p rzedpokojach 
Petersburga, Wiednia i Berlina gięli pokor­
nie karki dzisiejsi sejmowi Wodzireje polity­
czni, oni bez zastrzeżeń, niepomni na >mę~ 
czarnie i szubienice poświęcali każdą chwi­
lę swego życia.

Om ratowali honor narodu polskiego 
wtedy, kiedy ugodia zdawała się zaprzepasz- 
czać przyszłość Polaków! Dziś? Wrócili do 
kraju po to -- by własne polskie sądówhic-i 
two z ironją radziło En odsiedzieć resztę 
ka#yd... Jeżeli Sejm nie chce splamić karty 
dziejów Polską powinien nietylko do jiraw 
przywrócić wszystkich byłych skazańców 
politycznych, ale powinien w nagrodę za 
poniesione cierpienia i niezrównaną ofiar­
ność wyrazić im wdzięczność i uznanie i po- 
lecic rządowi, aby przyszedł i|m z pomocą. 
Niecii się nie powtórzy (to. co się stało % Łu­
kasińskim, kiedy to powstanie 30 r. zapom­
niało. iż w lochach skuty łańcuchem czeka 
na wyzwb Lenie jeden z najszlach etn ięjszych. 
bojownikowi

Przegląd polityczny.
Koaücßa a Śląsk Górny.

Paryski ,,Temps“ podKrejśfflai, żeNictm- 
cy nie mają najmniejszego prawa o trakto- 
wania Śląska Górnego jako kraju pLetrwb- 
tnie niemieckiego, bo kraj ten należał naj­
pierw do Austrji, której został z biegiemj 
czasu przez Prusy wydarty. W tylna samym: 
sensie przemawiają inne jeszcze gazety pa­
ryskie. które ze swego • stanowiska odma­
wiają Niemcom, by one rościły sobie prawa, 
co do posiadania Górnego Śląska.

..Temps“ wskazuje na imemorjał opol­
skiej Izby handlowej, wysłany do Betbmann 
Hołlwega. W memorjałe tym powiedziano, 
że Polska jest nader ważnym czynnikieimj 
dla rozwoju przemysłu śląskiego, gdyż 
faktem jest, że przemysł ten wszystkie wa­
żniejsze środki pomocnicze, jak: kruszec, 
drzewo, żywność, siły robocze, sprowadza 
z Polski. Dlatego -- wfywjodziła dalej opol- 
ska Izba hamllowa — przyszłość Górnego 
Śląska zawisła od tego, jak się ułożą sto­
sunki jego db Polski. „Prusy kończy 
,,Temps" swój artykuł — musiały anekto- 
wac'Polskę, aby utrzymać Górny Śląsk. Ko- 
alianci czynią przeciwnie: zabierają pań- 
Stwu pruskiemu Śląsk, aby go oddać Pol­
sce, w tym celu, aby nie ucierpiał przemysł 
górnośląski."

Zjazd socjalistów iiiemikeidch
W Berlinie odbędzie się 21.—23. b. jm. 

zjazd socjalistów niemieckich'. Na porząd­
ku dziennym są następujące punk ta: 1) Łą­
czność koniecznością polityczną (Ref. Co­
hen -Reuss i Stroebelj. 2) Polityka zagrani­
czna (Ref. E. Bernstein). 3) System! radl 
(Ref, Kaliski i Daeulmmg) 4) Droga jedno­
ści (Ref. Dir Joelsohn i Węglinami.).

Pogrzeb Róży
W piątek 13-go b. |fn!t odbył się pogrzeb 

II. Luksemburg, zamordowanej razem, z,

Liebkncchtem. Pochód zebrał się w Frie-C 
drichshain i wyruszył na cmentarz, gdzie 
o godz. 2 i pół pogrzeb się odbył. Bardzo 
liczne deputacje brały udział w pochodzie.

Transport wojsk Hallera przerwany.
Do „Voss. Z tg." donoszą: Na linji kole­

jowej, na której odbywa się transport wojsk 
Hallera, wysadzony został W powietrzeimost 
kolejowy pod Lesznem, (prawdopodobnie 
przez wojska polskie. Z po wodu tego wy i 
piadku transport wojsk Hallera na linji 
Frankfurt n. M. — Haifa utknął koło stacji 
Gerstlingen, nie wiadomo na jak długo. Z 
pobliskiego Eisenach przybyło do Gerstlin­
gen wojsko garnizonowe, aby dopilnować 
porządku.

„Voss. Z tg." dodaje od siebie, że te mi­
mowolnie w Niemczech pozostające wojska 
polskie są jakby nicproszoncmi gośćmi, 
których trzeba co najprędzej wyprawić jw 
dalszą drogę, jeżeli nie lin ją im wyznaczoną, 
to jaką inną. Główni a/jest rzeczą, aby ich się 
pozby ć ja k najprędzej,

Polska a Rufmun ja-
Pi zad polski powiadomił rząd rumuński 

iż celem zacieśnienia węzłów przyjaźni mię­
dzy Rumun ją a Polską postanowił przedsta­
wicielstwo polskie w Bukareszcie, obsadzo­
ne tymczasowo przez p. dr. Linde, zamienić 
na reprezentację stałą i odpowiednią gorą­
cym pragnieniom zawarcia związku pomię­
dzy Rumun ją a Polską. W tytm celu przejdt- f stawni rząd polski nominację na ministra u- 

j pełnolińocnionego i posła nadzwyczajnego |w|
I Bukareszcie hr. Aleksandra Skrzyilskiego.
I Zgoliła w Wwsalu.

Korespondent paryski pisma „New' Jork 
! Herald" pisze, że ostatniemi dniami dawało j się na konferencji pokojowej ;W Wersalu zja- 
| u ważyć znaczne przesilenie wewnętrzne. Ód 
| ubiegłej środy należy jednak kryzys ten 
I uważać jako zasadniczo usunięty.
| Wszystkie gazety paryskie zaznaczają 
| zgodnie, że w radzie czterech doszło do zgu- 
| dy. Wśród jej członków zapanowała, jak u- 
I trzylmujie ,.Temps", jaknajzupełnięjsza je- 
# dnomyślność. Ciekawe jest przy tęm, że 

podług „Petit Parisien" Lloydowi Georgowi 
udało się pozyskać Wilsona i Cleimenceaua 
dla pewnych ustępstw na rzecz Niemiec. A 
więc nie mówi się tu o Wilsonie, iecz: o 
Georgen, jako o inicjatorze podjętych' w 
traktacie zmian.
Radia czterech ni#e Wtrąca się db sprawy 

Niadrenji.
Holenderska agentura telegraficzna do- 

nosi, że Rada czterech zadecydowała nie 
zajmować się urzędowo wcale" proklamacją 
republiki Nadreńskiej. Rada czterech jest 
tego zdania, że jest to wewnętrzną sprawą 
sprawą Niemiec
Pierwszy pmeęs przeciw Wilhelmowi II.

„Nieme Rotterd'. Courant" donosi, iż W 
Brukseli przylepiono na słupach ogłoszę - 
nie. wzywające dawniejszego kopiendanta 
Doornik i To umai, generała Hoppfera, by­
łego następcę tronu bawarskiego i byłego 
niemieckiego cesarza na 14 października ra­
no przed 8. Izbę karną sądu apelacyjnego, 
w Brukseli, aby odpowiadali za zjbfrodnilei 
popełnione w ich imieniu podczas okupacji.

Co się dzieje -na Węgrzech.?
W 35 miejscowościach1 V Węgrzech za 

I chodńich zwalono rząd komunistyczny, u 
j rzędników Wygnano i przywrócono dawne 
if rządy. Ruch' przeciwny Węgierskiemu rzą- 
j dowi bolszewickiemu stale się wzmaga.

Rząd bolszewicki kazał świeżo 75 urzę- 
dników kolejowych rozstrzelać. Z tego po- 
wotiu iwybuchł strejk kolejowy -w Wę-f 
grzech zachodnich.

I- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
I Hakatystyczne komedje 
! Löffiera.

W niedzielę 25 maja zwołał Löffler 120 
«.cuszusmanów* swoich do Katowic i twierdzi 
teraz, że to byli delegaci 120 filii, które mają 
zorganizowanych tubylczych 50 000 górników, 
i że ci górnicy zakładają iahmajostrzejszy pro- 
test ■ przeciw przyłączeniu ich do Polski. Taką 
pono rezolucję przeciw jednemu głosowi przy- 
jęto.

Cała ta konferencja jest niczem więcej, jak 
najobiu iniejszą koni ed ją, ■ bo bochumscy haka- 
tyści raz kiedyś mieli tu 120 fiiji i 50 000 człon- 
ków.

Dziś górnik górnośląski poznał tych przyja- 
cieli hakatysfów i kapitalistów i całe mi tysią- 
cami przestąpił do naszego Związku. Całe 

| filje, nawet takie, które miały więcej niż 1000
i



członków przestąpiły do nas. Gdzie się po­
działy jego filje w Mysłowicach, w Brzezince, 
w Nikiszu, w Giszowcu, w Piotrowicach, w Ła­
ziskach, w Lipinach, w Chropaczowte itd. itd.? 
Odzie Cepernik, Ryemann, Dänisch i inni 
pirzyjtią na zebranie, tam znajdą swoich’ 
członków i mężów zaufania, ale na zebra­
niu naszego Związku., Gdzije jeszcze nic 

wszystko przestąpiło do nas, tam jeszcze 
dziś się wali jedna fil ja po drugiej.

W ostatnim czasie jeszcze filje we Fry- 
drnshucie, w Zgorzelcu, w Czerwionce, w 
Mokrem, w Bełku, w Łagiewnikach itd. cał­
kowicie albo częściowo walą się do nas. 
Zdobyliśmy około 20 000 członków, witych 
tylko parę tysięcy od Zjednoczenia i tych 
drugich ze zdradzieckiej czwórki „uznanej“, 
a największą część od Loefflera. Trzeba 

przytcm uwzględnić że (np. w Rybnic- 
kielm) całe tysiące też od Zjednoczenia prze­
stąpiły, które dopiero po matu przestępu ją 
do nas. Inne jeszcze pozostałe, reszty 
wstrzymały płacenie składek, więc też nie 
są już ich członkami wedle ustawy. Ce­
pernik, Dänisch a przedewszystkiem Ca­
spar i, zwodzą ich jeszcze obietnicą, że do­
staną pieniądze z Bochum skoro będą nale­
żeć do Polski. Więc te 50 tysięcy, znaj­
dują się tylko w bujnej fantazji oberhaka- 
tysty Loefflera.

Te 120 delegatów mogło być na konfe­
rencji, ale są to „cuszuslmany“ bochumscy. 
To są tacy ludzie, którzy dostają osobną 
zapłatę, tak zwane cuszusy za to, że ubijają 
wszystko co polskie. To są płatne pachołki 
hlakatystów i kapitalistów. To są geszefts- 
toany, którzy swych członków oszukują i 
wyzyskują iw ten Sposób, że od członka biorą 
co tydłzień 15 fen. więcej za znaczek, niż 
jest wart wedle ustawy. I z tych pienię­
dzy biorą swoją podwójną zapłatę. Te 15 
fen. nazywają „lokalbeitrag" i „ękstra­
be! trag“ — faktycznie są . to jednak ost- 
markencułagi za ubijanie polskiego ruchu.

Więc mądTym ludziom p. Loeffłer swe- 
mi 50 tysiącami zaimponować nie może. 
Każdy — imimo tych komedji — wip, że ha- 
katyzm hoch miński liczebnie i moralnie tu 
już zupełnie zbankrutował. Tego bankruta 
nikt już nie wskrzesi; ani p. Caspar! swą 
opozycją, którą na konferencji bezskute­
cznie stawił. Pozostanie tylko czarne 
wspomnienie i pozostaną dókUmenta pod­
pisane w Górniczo - Hutniczem Towarzy­
stwie, |W których stoi, że robotnik teraz mu­
si robić za 7,25 tak. Tego robotnik górnoślą­
ski nigdy nie zapomni i zawsze im to bę­
dzie przypominał, gdyby polskie pomagały, 
tych hlakatystów i w Polsce chciały dalej ro­
botników tumanić. Takie komedje tylko u- 
prawiać można pod zasłoną bagnetów ima- 
szyngwcrów pruskich, pod zasłoną stanu 
oblężenia, pod zakazem gazet polskich i 
zebrań, pod groźbą i ciągłych praktyk are­
sztowań za nie. Te Kajdany na ludek piolskf 
(winiet jednak zostaną zerwane, a' wtedy z 
cuszusmanów spadnie zasłona i pokaże ich 
się publicznie w całej ich obłudzie i nagości 
na wieczną hańbę. Bo hańbą jest wciągać 
lud polski do piekła gienmańskiego, które 
ian tan ta zgotowała Niemcom, aby pokuto­
wali za straszne grzechy, zbrodnię i krzy­
wdy, jakie wyrządzili narodom swą niena­
syconą zachłannością. Daremne komedje. j 
. „Runąć musi stary podły świat. My nowe I 
życie stworzym sarni i nowy zaprowatizim |

' !. Ul I

Korespondencje. |
Król. Huta. Nam szychciarzomi i. jjiwa- | 

lidom na kopalni fiskusa „Król“ „szybu ko- | 
lei“ wielka krzywda się dzieje i to pomstę | 
djo nieba wołającą. Wszyscy inw|alidzi( czy to I 
na wypladlek nieszczęśliwy czy z kasy. gwa- I 
reckiej lub też na iśtajbbsć i starość nie są | 
równouprawnieni z innymi robotnikami tak | 
rębaczami lub inwalidami wojennymi w za- | 
robku odpowiednimi. Nie zazdrościmy ręjbia- I 
czom ani żadhylm innym robotnikom ko - 1 
palnianym ich zarobku. Myśmy też przeszli | 
praktyczne roboty od! ładowacza aż do rę- I 
ba cza i znamy dbskonałe roboty dołowe i | 
wierzchowe. Jeżeli rębacze na szychtę — ' 
wyłącznie akordu — Zarabiają 16 (marek, 
zaś inwalidzi wojenni prócz ich1 wyższych 
rent od nas inwalidów) 13 (marek, to my in­
walidzi tylko 6,75 Irak. na Wierzchu, a 8 mki 
na dole. Już z tego Widać jak inwjałid wo- 
jeny stoi wyżej ź zarobkiem i rentą, której 
170 marek miesięcznie i więcej dostaną. My 
na nieszczęśliwy Iwjypadek o połowę tego, 
chociaż tak samo lekkie roboty załatwiają.

Czy oni Imają być więcej uwzględnieni 
za to, że „faterlandu“ niemieckiego bronili, 
tak my, co kapitał kasie fiskusa przy spa -i 
rzali?' „Faterland“ niemiecki upadł, zaś 
kasy fiskusa pozostały. — Nie zazdrościmy

im tego bynajmniej, ale żądamy równego 
odpowiedniego zarobku.

Nadmienić też muszę, że od przewrotu 
listopadowego są wtybrane wszelakie komi­
sje robotnicze jak np. wydział robotniczy, 
komisja płacy, mężowie zaufania, i mężowie 
bezpieczeństwa do [Wszystkich tych powy­
żej wymienionych oddziałów są tylko robo­
tnicy zdrowi wybrani, którzy tylko sami 
siebie jako zdrowych bronić potrafią. My 
zaś inwalidzi są pominięci. Żądamy więc, 
ażeby i my byli dopuszczeni do owych wy­
działów, bo tylko inWalńi, który sam; czuje 
niedolę inwalidzką, nas Bronić potrafi. Nie 
tylko do spraw ekonomicznych, ale także 
do spraw politycznych żądamy swoich | 
przedstawicieli.

Jeszcze jedno, którego pominąć nie mo­
gę, t. j. sprawa inwalidów, którzy już nie 
zdolni do pracy, lub też na kalecfwo lub1 na 
starość, także wdólW i sierot, które obecnie 
bardzo mało renty na obecny drogi czas 
pobierają. Dwa tylko dowody tutaj przyto­
czę, których pijam mnogo: pewna wdowa 
po swoim; mężu inwalidzie z kopalni „Lau­
ry“ pobiera 12,70 mk. miesięcznie, zaś od 
pomieszkania 14 morek płaci. Pewien in- 
walid ^szybu kolei“ tutaj pcgiera 50 rnk. 
miesięcznie z kasy gwareckiej i na starość, j 
Gzy to jest wystarczająco? Tak samo sie- j 
roty.

Te amerykańskie, angielskie i szwedz­
kie komisje, które z p. Hoensipgiem na cze­
le objeżdżają teraz Górny Śląsk, powinny 
zajrzeć do owych iwyimłenionyęh lub innych 
głód cierpiących fapiilji, do ich popiiesz- 
kań. a zaiste innie doświadczenia’'lub przeko­
nania by komisje zagraniczne z panem Hör- 
singiem otrzymały.

Jeszcze jeden dowód: Pan burmistrz z 
Bytomia Friedrich Zrezygnował ze służby * 
od 1 października b. ,r„ |ziaś pada miasta By­
tomia przyzwoliła pin jako emeryturę 1350 
imarek i 880 marek od pomieszkania na rok.

Czy też wszysqy inni urzędnicy z ko­
palń i hut jak np. nadjsztygar p. Heinzel z 
„szybu kolei“, i inni, którzy od robotników 
są wydaleni, nie pobierają nadal pensji lub 
emerytur? Wątpię. Otóż wielka różnica po­
między inwalidami O urzędnikami. Więc wo­
łamy do uczuć wszystkich1 łudzi dobrej woli
0 zastanowienie się pad tern.

Lecz krzywda, którą nam; dotąd Wyrzą­
dzono, musi bezzwłocznie być naprawioną
1 to w ten spotsób, (że najm się górzyiziiia ró­
wnouprawnienie we wszystkim, czego do 
życia każdemu człowiekowi potrzeba, także 
i zaległą płacę wynagrodzić. Także inwjali- 

„ dom niezdolnym do pPacy, wdowom i sie­
rotom, odpowiednią rentę wiedług pzasul dpor- 
gości.

Najpilniejszą i najrychlejszą sprawą do 
życia jest jaknajrychłejsze sprowadzanie | 
żywności poddosiatkiem i to: tłuszczu,jmle- j 
kia, sera, jaj, słoniny^ mięsa, chleba, mąki 
ziemniaków jako też butów, ujbtrań, sukna, 
bielizny, płótna itd. w zapij an za nasz wę­
giel. Suum cuique!

Lipiny. Straszne skargi dochodzą nas z 
więzienia Bytomskiego, gdzie wprost w okrutny 
sposób obchodzą się z więźniami politycznymi. 
Następny urywek listu przedstawia nam w jaki 
sposób obchodzono się z więźniem politycznym 
Sauerem z Lipin:

....„Die rohesten der Henkersknechte sind 
und das merkt Euch Proletarier Werkmeister 
Waldmayer, Oberaufseher Täubner, Aufseher 
Magiera, Schmidt und Masurek.

Täglich hört man die Hilferufe der sich 
in Isolier- oder Einzelhaft befindlichen poli­
tischen Gefangenen. Selbst Kranke werden 
misshandelt, wie folgender Vorfall zeigt. Am 
4. Juni d. J. 9 Uhr Abends ertönten plötzlich 
Hilferufe von der Krankenstation des Gefäng­
nisses. Man sah mehrere Aufseher und 
Wachtmanrischaften dar Militärwache herauf­
laufen. Dann hörte man Schläge mit 
Schlüsseln und Seitengewehren 
und markerschütternde Schreie 
der Gefangenen. Bald Va Stunde lang 1 
wurde er geschlagen, dann schleppte man ihn | 
vom 4. Stock nach dem 1. Stock. Dort I 
wurde er auf dem Boden geworfen und ihm j 
der Kopf mit einer Türe eingeklemmt. So- j 
dann versetzte im ein Soldat einen Fusstritt I 
auf den Kopf sodass er sofort verstummte, j 
Die ganzen Inhaftierten in den Zellen wurden I 
durch die Hilferufe und Schreie rebellisch, \ 
sodass das Militär zwei Schreckschüsse ab I 
geben musste. Was weiter mit den Gefan- j 
genen geschah weiss man nicht. Am nach- I 
sten Morgen befand sich da, wo man dem j 
Gefangenen den Kopf eingeklemmt hatte und j 
der Soldat im einen Fusstritt versetzte eine I 
grosse Blutlache. Sogar die Tür war mit f 
Blut bespritzt. Als die Blutlache von früh i 
zur Arbeit heraustretenden Gefangenen be- j 
merkt wurde sagte der Oberaufseher, da f 
haben sich Hunde gebissen, So geht man j

hier mit Menschen um. Der Misshandelte ist 
der politische Gefangene Alois Sauer 
aus L i p i n e O.-S.....

Die politischen Gefangenen aas dem Gerichts­
gefängnis Beuthen O.-S.“

Smutne stosunki doprawdy, jeżeli się tak 
strasznie obecne porządki i stosunki oskarża. 
Go na to komisarz Hörsing? Może postara się 
o polepszenie położenia tych nieszczęśliwych t

Z towarzystw.
Kisiążełiicte. Zebranie członków odbyło 

się tu na sali p. Schulca, na ktorem wygłos 
sił nam referat przewodniczący naszego, 
Związku tow. Adamek z Katowic. Zebranie 
nie było (bardzo liczne, bo tu grencszuce 
płoszą i straszą nas aresztowaniem, choć 
żaden z nas nikomu nic złego nie zrobił. 
Ponieważ innym ludziom już zdrowie zni­
szczyli we więzieniu, przeto różni robotni­
cy^ na których greneszuc poluje, ukrywać 
się mniszą i niejeden już wątpić począł w 
lepszą przyszłość. Dlatego słowa referenta! 
pobudziły w nas znów! nadzieję, że przecież 
za jakiś czas muszą pęknąć te kajdany giet*- 
mańskie i że do tego czasu mimo prześlado­
wania na posterunku Wytrwać nam należy 
i oświatę klasową wśród robotników sze­
rzyć .należy. W dyskusji przemawiał towt 
Brzoza, który w jędrnych i dobitnych sło­
wach piętnował wrogów klasy robotniczej I 
przekonał nas, że tylko w socjalizmie jest 
droga do wyzwolenia klasy robotniczej e 
wszelkiego rodzaju ucisku i wyzysku. Ze­
branie nasze było dowodeni, że i do naszej 
wioski odległej promień oświaty prawdziwej 
dosięgną! i choć go chwilowb chmura sta­
nu oblężenia czarno zasłoniła, to wygasić 
go nikt nie będzie w stanie, gdyż robo Inikl 
teraz poczyna poznawać, co jest dobre, a co 
złe, gdzie prawda jest, a gdzie obłuda.

Ma*y felieton.
hi Jnrfanis w Warszawie.

Pociąg zatrzymał się. Pan Furfanty oc­
knął się z ciężkiej drzemki, chwycił waliz­
kę i znalazł się na dworcu. W ofczy: jego rzu­
cił się cały szereg zmian. Gdy ostatni raz 
był w Warszawie, otaczała go sława nie­
złomnego rycerza, walczącego na śmierć i 
życie z lanarchją — witały go tłumy, — Gum 
ryczał z radości z powodu szczęśliwego Or 
iCalenia i wielbi ł pana Furfantego.

Teraz... poczuł p Forfanty, że jest tu 
obcy. Straż kolejowa mierzy go podejrzli­
wym okiem.

— Pan skąd? — pyta jakiś sztywny zaja­
dami..

— Z Korfantówki.
— A to pan obcokrajowiec, proszę db 

biura przepustkowego.
Pan Fur fanty zdębiał. — Jakto, on, 

Furfanty, któremu głupie tyki warszawy 
skie zastępowały konie, on, który tu czul 
się jak w podbitem państwie, gdzie wszyr 
stko musi go słuchać — on do biura pasz- 
portowego...

Wahał się... Gniew wzbierał w jego pier­
si... Rzucił się do wyjścia. Przy Wyjściu 
stał żandarm i sprawdzał legitymacje.

— Pańska legitymacja?
— Jaka legitymacja — syczał już pan 

Furfanty, przecie ja Polak z Korfantówki, 
mam równe prawa.

— Z Korfantówki? — podchwycił złośli­
wie żandarm. — Jja Wam pokażę Korfantów- 
kę. — Objadać tu nas przyjeżdżacie, swój 
kirzyżo-foolszewizjm tu szerzyć, rozbijać łu­
dzi... Nie, musi się pan wylegitymować w 
biurze żandanmerji.

— Ależ... ja... jestem Polak!
— Wszystko jedno, — marsz do biura... 

czwarty pokój, pierwsze piętro.
Pan Furfanty poddał się. Przyzwyczaje­

nie pokory wobec władzy, wyrobione w 
państwie bo jaźni bożej — Kor fant óWce, 
wzięło górę nad wzburzeniom polskiej krwi. 
Pokornie powędrował na górę.

Tu zastał już cały ogonek obcokrajow­
ców. Stanął spokojnie na końcu i czekał. 
Czas posuwał isię okropnie powoli. Wzbu- 
rzienie z powodu tych dziwnych obyczajów, 
które zapanowały |w Warszawie, znów od­
zywało się W duszy p Furfantego. Spo a 
strzegł on teraz, że nie tylko pod tym wzglę­
dem zmieniła się Warszawa. I język jakoś 
dziwnie się popsuł. Brzmienie głosu kręcą­
cych się po pokoju wojskowych jeszcze bar­
dziej potęgowało gniew posła Fur fantego.

Cóż u licha? — mruczał — jlak też się 
oni zrusyfikowali! — Słowią nie powiedzą 
dobrze. Jaki wstrętny akcent! I to isię nie­
żywa Polska?



*— Trzech następnych — wołał Wojsko­
wy, stojący u dirzwi biura przepitstko wego.

• — A nas kiedy dopuścicie? — krzy­
knął pan Furfanty.

— Spokój...! wrzasnął wartownik.
Budzący się już w ogonku pomruk nic- 

pajdo wo lenia zmilkł, aby za chwilę znowu 
się podnieść.

— Jak to nas tu traktują?! Jak obco- 
kdajowców,.., a [przecie my też Polacy...

Słowa te usłyszał widać wartownik, bo 
puszył ze swego miejsca i groźnie palcem, 
wskazał na tabliczkę:

Biur® meldunkowe dla obcokrajowców 
a także dla przybywających z Korfantówki, 

Galicji, Litwy i t. p.
Wszystkie oczy zwróciły się na tablicz­

kę. Wartownik z&ś z tryumfem oznajmił:
Nie obcokrajowcy wy dla nas. ale 

taki u nas zaprowadzono porządek...
Pan Furfanty poczuł straszną niena­

wiść db wartownika. Tymczasem kolejka 
dbszła już do pana Fur fan tego.

— Kto? — Dokąd? — Po co? — pytał 
dyżurny żandarm... — Dowód?

— Jaki dowód, poco dowód ? — przecież 
ja Polak.

— Dowód, powtarzam — groźnie już 
zareagował żandarm, d;

— Ależ ja nie mam żadnego dowodu. — 
Mie wiedziałem, że tu to potrzebne. Myśla­
łem. że Kórfantbwka połączyła się z Polską.

— Trudno, zmuszony jestem odmówić 
panu pozwolenia wejścia do Warszawy. — 
Tu twierdza. Bez dowodów nikogo nie wptu- 
szczamy. i— Następny.

Panu Furfaritemu pociemniało w oczach.
— Więc co mam'robić?
— Z powrotem do Korfantówki. Pociąg 

odchodzi za 11 godzin.
— Ależ to straszne. Co to wszystko zna- 

>eZy — ja się poskarżę.
— Proszę nie hałasować. Dyżurny! Wy­

prowadzić tego pana! Ł
Tęgi ordynans chwycił pana Furfante- 

go za rękaw i Wypchnął z pokoju.
Pan Furfanty upadł na jakąś ławkę i 

zapłakał gorzkielmi łzami z powodu tej krzy­
wdy. jakia piu się stała.

Jak długo trwał ten sen czy omdlenie 
p. Fur hm tego — nie sposób powiedzieć. O- 
budziły go głosy jakieś i wołanie. Pociąg do 
Korfantówki odchodzi...

Zerwał się pan Furfanty na równe nogi, 
otarł pot z czoła, rozejrzał się i Spostrzegł, 
że jest w wagonie, z którego już pasażero­
wie wysiadają w pośpiechu. Poznał stację 
Warszawską/Zrozumiał, że wszystko to był 
%ylko straszny sen.

Ale ten, który to opisał, sen ten przeżył 
aa jawie — jale nie W Warszawie, tylko w 
Poznaniu.

Poznań!
Zy-gzar.

Kronika,

SfcĄSKL
Katowice. Policja skonfiskowała u jednego 

robotnika wielki zapas mydlą.
Mysłowice. Wojsku udało się zaaresztować 

herszta włamywaczy Watolie oraz 7 kompliców, 
których odstawiono do więzienia.

Janów. Banda ^złodziej! skradła kilku gór­
nikom z chlewa kury i króliki.

Król. Huta. Hutnik August Bąk został przy 
pracy w hucie ciężko skaleczony, wskutek czego 
odstawiony do lazaretu, umarł niebawem.

— Do pewnego górnika wpadło wieczorem 
trzech bandytów, żądając pieniędzy. Jeden ban­
dyta stał przy górnikowi z rewolwerem, a dwuch 
innych przeszukało mieszkanie i zabrali znajdu­
jące pieniądze. W pomyślnej chwili jednak 
rzucił się górnik na bandyty, wydarł mu rewol­
wer i położył wszystkich trzech bandytów.

Wirek w Katowickiej. Zamach wykonano 
tu na probostwo w nocy ze soboty na niedzielę. 
Ktoś podrzucił wybuchający nabój około godz. 
12 w nocy. Nabój z taką siłą wybuchnął, iż 
uszkodził cały przodowy mur, także i wszystkie 
okna i wchodowe drzwi powylatywały. Ale na 
szczęście obeszło się to bez ofiar.

Pielgrzyma wice w Pszczyńskiem. Wielka 
banda opryszków napadła na oberżę p. Szupa 
i wyrąb o wała go zupełnie. Gdy przybyło woj­
sko, wywiązała się strzelanina, przyczem jeden 
bandyta został zastrzelony, jeden żołnierz ciężko 
zraniony a kilku lżej.

Zabrze. Aresztowała tu policja w pewnym 
hotelu dwie osoby zagraniczne, odbierając im 
pieniędzy w złocie m 20 000 marek.

Biskupice w Zabrskiem. Na czarną ospę 
zachorowało tu 8 osób; z tych 4 już umarły, 
W Mikulczycach zachorowania na czarną ospę 
trwają nadal.

Bielszowice w Zabrskiem. (Bandytyzm.) 
Trzech zamaskowanych bandytów zrabowało 
górnikowi Soltyskowi 3900 mk., ubrania i 
żywność. *

Gliwice. Więzień Pysz rd Stasch uderzył 
siekierą na dozorcę więziennego, odebrał mu 
klucze i wydostał się na wolność.

Radzionków w Tarnogórskiem. Pewien po­
mocnik biurowy gminny sprzeniewierzył 3 000 
marek pieniędzy urzędowych i zwiał.

Od 15-go do 25-go czerwca
będą listonosz® odbierali pieniądze za ga­
zety pa przyszłe trzy miesiące. Należy się 
tedy zaraz l%o lub m dzień- najbliższy;do nieb 
zgłosić i wręczyć W pieniądze za kwitem.

Wycieczka z Łabęt do Czechowic
odb ędzie jsi ę w n i c di z idę dnia 15-go 
b. pm. Punkt zbrony: o godz. 3 po poi. obłoki 
kościoła ewangelickiego, przy ulicy Qze~L 
chowskiej. Zapraszamy Wszystkich naszych 
członków w|raż z rodzinami oraz najm życz­
liwych robotników i robotnic.

PPS. w Łabętach.

Baczność! Baczność!
Kółka śpiewackie!

Uprasza isię wszystkie kółka śpiewackie 
z ramienia PPS. o wysłanie delegata na po­
siedzenie, które się odbędzie W czwjartek 19. 
czerwca r. b. !wj lokalu p. WicTcitmoka w 
Załężu. Zwołujący.

Nasze zebrania.
Dąb. Zebranie P. P. S. odbędzie się 15. bm. 

o godz. 5 po poł. na sali p. Widmskśego, ul. 
Dębowa 27,

Godula. Zebranie P. P. S. odbędzie się w 
czwartek o godz. 4 po południu na sali p.

, Schmacke. — Po zebraniu lekcja śpiewu.
Ruda. Posiedzenie P. P. S. odbędzie się w 

święto Bożego Ciała, a następne posiedzenia 
w każdą niedzielę po 15.

Pomimo wielkiego braku towarów, jesteśmy w stanie 
naszym Szanownym Odbiorcom bardzo bogaty wybór od 
najtańszych aż do najznakomitszych rodzajów przedłożyć.

ściśle rzetelne źródła zakupna
wszelkiego rodzaju zegarków, klej­
notów, złotych i srebrnych towarów. 
Specjalność: Najlyisze szwajcarskie 
zegarki męskie, damskie i zegarki na­
ramienniki, jako to, Longines, Omega, 

Eterna, Audemars Freres:
J. W. C. Schaffhausen i t. d. 

Wszelkie zegarki są dokładnie regu­
lowane z piśmienną gwarancją.

Modne
pierścionki ślubne

nielutowane D. R. P. 99 299. 
Wielki wybór. Ściśle rzetelna usługa. 
Wielki własny warsztat reperacyjny.

N. Jacobowitz - Katowice
zegarki — klejnoty — złote i srebrne towary# 

Skład zegarków przemysłu szwajcarskiego.
Telefon 1494. Ulica Grundmanna 7, Telefon 1494. 
R) w domu teatru kinematograficznego „Colosseum".

Brzezinka. Zebranie PPS. i CZZP. odjbędzie 
się 19. o godlz. 3 po pol na salf piane 
Stachom na Wesołej.

Wydawca Józef Biniszkiewicz w Katowicach. 
Odpowiedzialny redaktor W. Bobek w Łabętach.

Nadeszły

Rowery
z gumowemi wężami

(nowe Continental, Exelsior l«b 
Liga Prima Para = Decken i nowe 

węże z pokojowego czasu). 
Wielki wybór w

maszynach do szycia, apara­
tach do mówienia i płytach, 
harmonikach ustnych i do cią­
gnienia jakoteż instrumentach 

muzycznych wszelkiego rodzaju.

Erich Bernhardt i Ska.
Katowice G.-SI., ul. Grundmana 34.
Fabrykacja! Wysyłka I

Bielszewice.
Tow. Polskiej Partji Socjalistycznej

urządza

Zabawę
z przedstawieniem teatralne«
w niedzielę 15-go czerwca b. r. na sali 

p. Hoffmanna w Bielszowicaeh.
Odegrane będą dwie sztuki:

Przybłęda.
Łobzowianie.

Otwarcie kasy o godzinie 6. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Ceny miejsc: L 2,50. ii. 2,00. III. 1,50. 
Miejsce stojące 1.00 mk.

Bilety można nabyć u towarzyszy: Fran­
ciszek Qaida. Adolf Hallemba. Ludwik 
Nowak. Stefan Russin. Wincenty Woj­
tyczka. Paweł Gemza. Henryk Wieczo- 
- - - rek. Antoni Wrona. - - -

PieniądzeróS
J. Maus, Hamburg 5.

Poszukuję dosk. pośredników.

drukarnia 
„gaz. Robetniezei“ 

mgkonnje
wszelkie druki 

szybko, gustownie 
po eenaeh

mniarkowangeh.

_ _ _ _ _ i
Święta inkwizycja

do nabycia w
Gazecie Robotniczej.

|l „Allegro“- i oryginalne Gramofony f

Gramofony
z trąbami i bez

trąb ów ,|ESraiM$lSEINES?HEfiRÄ
tbaiiłmarh.

najnowsze utwory oraz przejęcia najsławniejszych śpiewaczy 
i śpiewaczek jak Caruso, Jadlowker, Fryda Hempei i Destinn.

Gitary
Cytry

oraz wszelkie inne instrumenta muzyczne poleca w wielkim wyborze
Äilegro-Werke, Katowice

ul. Grundmańska 19.
Fabrykacja.


